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(Dokończenie.)
Pierwszy tłumacza obowiązek ś w ię ty ,
Głęboko poznać obadwa języki ;
TJmieó ocenić obu dyjameaty^
Ich źródeł tajnych odkopać poniki.
W  każdym się znajdzie ogólna nstawa ,
W  ogólnym  w zględz ie  najwierniejsza zg o d a ;  
Ale w  szczegó le  zaw ikle  się sprawa,
Obndwóm różna posłuży przyroda.
W^szedzie jest człowiek, w szędzie  nad nim n ieb o ,  
L ecz  tu ma in ne , a tam inne l i c e ,
W s z ę d z ie  człek języh wykarmił potrzeba r 
Ale w  sposobie wynajdziesz różnicę.
W  każdym się w  zaród wkradła inna zdolność ,  
Z niej idą wiara, rządy, obyczaje;
Jaką narodu rozu m ow a'w o ln ość ,
T o  wszystko język w  zwierciadle oddaje.

Każdy się n a r ó d  n a r a d z ad ze  sobą,
N im  w u mu g l e b ę  rozum w g ł ę b i ł  ra d ł O ; ( «  
Niin się pTzez s łow o  postawił osobą,
Kł o  po kl e  w k o ł o  p o k o l e n i e  k ł a d ł o .  (b 
Z tych k ł ó w  wyni k ły  po rzeczach na r ze k i, (c 
T ł u m  z t ł a  w y t ł u m i ł  l i c z n § l i c z b ę  cienią 
Az jeden, narzek wziąwszy rząd na w ieki, 
R z ą d e m  p o r z ą d n i e  ducha myśli mieni.

• J W  języku trzeba zawsze zważać stronę r s n r y s ł o w ę ,  
n m y s ł o w ą  i p r z e n o ś n a ,  oraz na m y t y c z n o i d  
nie zapominać: R a d ,  r a d i a r a t  1 0 ,  r ó d ,  r d z e ń  r t .  d. 
„ W  T rący ' radlił ognistćm radłem-zaszczepca wiary,11 
powiada nam pismo. O le j , g lew ,  gleba; glin , glina 
ż t. d. etymologija uczy , jas głosy przechodzę.
K ło ,  kól j ty le co pu n k t ;  koło ,  obwód punktu.

*j Stary słowiański w y ra z ,  znaczy to samo, co dyja lekt.

Prawdę z a r o d n ą  trzeba mieć za radę ,
W  rozbiór porządne n a r z ą d z i ć  n a r z ę d z i e ;  
K ł o  p o  k l e  śmiało- tu za p r z y - k ł a d  k ł a d ę ,  
Z e jedno różne i to samo w szędzie;
Ze ulu k r  z e  w i s t  o z k r e w n H  umil p o l e ,  
K ł e m  s iem yśl k ł u ł a  w k ł y k i  z uczuć wzięte;  
Że z i a r n o  z j a r u  r o z - i a r n i ł o  rol ę ,  
T r z y ,  t r z  e b ę  dało, a pięć, pięść i piętę, (t? 

L i c e u t  s i ę  z l i c a  z l i c z a  o k o -1 i  c z n o ś ć ,
I s t o t ę  i ś c i  nmliwa i ś c i z n a ;

c  ,  ,  ,  ,  ,,
W ted y  sic prawa okazuje s l i c z n o s c ,
Gdy rozum z czuciem c i a ł u  c a ł o ś ć  przyzna.
Jak myślą w ł a s t n ą  w ł a d n i e  każda g ło w a ,
A z d a n i e  swoje z d a j e  drugiej w  jęcie;
Tak różnym ładem .idzie wszelka mowa ,
Jej k ła  r o z w i - k ła ć  trzeba znać z a - R t ę c i e .  (e
Duch językowy mieszka w  trójnej jamie ,
Sycząc przystępu bronią trójne sm oki; ( f
Każdy smok zwykle w głąb się kłem z a k ł a m i e ,  (g
Miej kłócz do k ł ó d k i ,  ale miej g ł ę b - o h i .
By  z ło te  r u n o  w y r  e n i ó  z jam łon a ,
W p'rzód przez z a k l ę c i e  z a k ł ó j  Rł ą t w ą  hydry;
Na c z a r n e  duchy miej c z a r y  Jazona," (A
Gdzie p o - n i k  n i k a ,  ostre zatop świdry.

d j  P i ę ć ,  piędź ;  pen in g  ,  frh e m g ,  pieniądz i t ,  <Ł 
e j  Przy-sięga, jest forma, cercmonija, powierzclmość; kK> 

przysięga, p r z y s i ę g a  ku czem u ś ,  na c o ś ;  n. p. na 
p a ła sz ,  na h rncyfi i .  Zaklęcie, jes t  życzenie s ło w e m ,  
aby się co zaklulo-, albó nie zah lu lo ; to samo, co 
niemieckie : seh w d ren .  

f )  Brona , brama ,  bronić.
g j  Clamarer, k ły k ać ,  kłamać , Mami szczękać, klamka ,

c la v is , k łoda ,  kloc,  hlócz, kleszcz, Ktage,  kolo, klin,
i t. d- wszystko ze k ł a .

h )  Jazo-Jazon , język ,. jazyk ,  p raw d a  m ytycrna  w  opru-
wie b a jk i ;  t en ,  co  p ism o ,  co- złote runo s m o  k o m ,
s y k o m  wydarł.  Już nikt z uczonych wątpić nie może,
żc język samskrycki, perski, grecki ze swemi narzekami,.
latyński, gocki równie w mytyzmie ja k  i w zaro-dacb,
ze słowiańskim ścisie powinowaty,  gdyż tego etymolo-
giczno - filozoficzne , niezaprzeczone mamy dowody.\ /
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N ie  bierz s łów n i s k o ,  ani bierz w ysoka, ( i  
B ierz je śród s e r d c a ,  gdzie  g a d  żądłem myka, 
Uderz w skorupę, niech pęknie opoka,  
W ejd ź  w  serce wieszcza i w serce' języka. 
Tam gwar zamieszkał rozmaitych g łosów  , 
Tam się z t ł a  w y t l i m  w istnego t ł d m a c z a ;  
Znając zawikłość jak najcieńszych w ło só w ,  
Pojiniem r o b o t ę  misternego tkaeza. (k 
W ie d z ą c  c o  p r z e z  co ,  miłą będ zie  p r a c a, 
W szystk ie  w narzędziu wynajdziem k i a - w i s z e ;  
N ie c h  się nam w różne gad kształty przewraca, 
N iem i on postać różnych myśli pisze.
W  każdym języku leży rozum k u p ą ,  l)
Ale b ez praey k u p i ć  go  nie można;  
W y w i ó r k a  w jądro celuje pod łu pą ,
W  y w i e r a ć  nie c h c e ,  jeźli łupa próiua.  

W ielka  uwagę zwracać nam należy ,
By części mowy włastnym poszły kształtem ; 
N ie  gnać w ruch takiej, która nie p o b ie ży ,  
Bieżącej w siadło nie przymuszać gwałtem.
N ie  staw m a ł o ś c i  na miejscu k o c h a n i a ,  
Gdy jeszcze czynność nie stanęła czynem ; (jn 
N iec h  sie rzeczownik jak słowo ugania ,
Skoro tym kłodę zdołasz rozbić klinem. (n 
W szystko ci wolno 1 wszystko w zbron ion e ,  
Środków się imaj pośród wirów prądu;
W o ln o  ci różna w b iegu  obrać stronę, (o 
A w żadną wybiedz n ie  wolno bez sądu.

i j  N isko ,  niż-oka ; wysolio , w y i  - oka ; g łęboko, gleba- 
w glebę ,  w głąb oko. 

k j  Robak, robi, robotę, tka, nie w :ć, Co dla czego. Czło­
w ie k —  Czoło - w ie k — czoło w ie ,  co przez co ,  p r a ­
c u j e ;  ta wiedza jest  p r c a ,  (praca).

IJ K opać ,  kupa ,  kupić, kopa, kaupcn , k a u n h en ;  Kupo­
wano i przedawano na kupy i kopy , a później dawa­
no piędzią, pięścią, kupę ,  kopę pieniędzy. 

ni)  S u b sta n tio a ,  tak zwane i>erbalia ,  nie oznaczają rze­
czownika dla t i i iysłów, ale tylko działanie ducba rze­
czy. K o c h a n i e ,  m’e może być sm talom przedsta­
wione, i dla tego nie dopuszcza rzecz-w nika :  kocbość 
lub podobnie ; bo kochanie już jest abstractum . M i- 
ł n ś ć ,  m i ł o w a n i e ,  są zm ysłow e,  jak l u b o ś ć ,  
Liebc ,  ł u b i e  ż n o ś ć ,  L ip p e  ,  I i p a ą ć i t. d. 

n )  Uez gruntownej wiadomości zasad e tymologicznych, 
logicznych , gramatycznych , w różnym względzie , ni­
gdy pisarz nie może być woldym ; on winien być śmia­
łym  i wiedzieć, co mu gdzie wolno. Wolno ran o. p .  
wazko wężem wężować ; jak Piotr p ię trzyć ,  jak Plato 
platonizować i coś wycyceronić ; ale wtedy tylko, kie­
dy  rzecz i amak dozwala ;  ale smak bez sądu, tylko 
ze zwyczaju ,  lub uro jen ia ,  nie jest smakiem. 

o )  Najwięcej tłómacza jak i antora troskać powinno, aby, 
chcąc ccś w yrm ,ć  duchowego , nie kładł słowa smy- 
słowego, bo język ma skarb słów smysłowycb, ducho­
wych i mieszanych, czyli um ysłow ych :  n. p. d u c h ,  
dusza , jedno ; ale w ściśle naukowym względzie, duch 
iię  trudni czystemi po jęc iam i, ahslrakcyjami, D i ć  ma 
względu na czucie. Przez duszę rozumiemy już  i u- 
dział czucia. Ze  dwa razy pięć, jest dziesięć, nikt tego

N ie  s t r ó j  pasterki myślami b ez braku, (p  
N ie  w twarz prostocie przymiot oderwany; (</ 
N ie  wieś uczucia na rozumu haku , (r 
N ie  puszczaj szydła w  obraz malowany, ( j  

Pusz pana w  koło pysznym pawia piórem,  
D z i w ę  sław dziwnie dziwnemi przymioty; ( t  
B u t ę  szerz b y t e m  i z a b y t k u  z b io r e m ,  
Cz u j  c z e ś ć  i o c e ń ,  bo się c n i ł a  z e n o t y .  (u  
Strzęp strumień uczuć,  skoro czucie  wruchu,  
Lej lekko w o d ę ,  gdy brzyzgać nie w porę;  
Spokojnej duszy nie draźn do wybpchu , 
Zdrowej nie tłdmacz przez wyrazy chore. —-  
Razdy pień dzieła ma ściśliwe słoje , 
Najtrudniej wyrwać jenijuszu sęki;
Jednakże łatwiej stoczyć z niemi boje ,
N iż  przenieść lekko nietykalne wdzięki. 
Snadniej pokojne morze zwichrzyć w burzę , 
N iż  skąpać niebo w gładziuchnem zw ierc iad le;  
Ciężej to ciężkie N i c  odkraść naturze,
N iż  młotem iskrzyć szynę na kowadle. —

nie c /u j e ,  tylko w ić ;  że dwa rasy dw a,  jest trzy ; 
powiada rozum , że nie p raw d a ;  ale skoro powićmy 
pięć jab łek ,  już możemy u c z u ć  smak do jabłka, ch o ­
ciaż pięć sarno, nie czyniło nam czucia i t. d. 

p j  Jak łra ina  jest dla pisarza wiadomość S y n o n i m ! h i  
( b l i z k o z D a c z n o ś c i )  mamy tu przykład: czćm się 
o d z i e w a m ,  jest  dla mnie o d z i e ż ą ;  co nu siebie 
b i o r ę ,  jest mi u b i o r e m ;  w co się s t r o j ę ,  jest dla 
mnie s t r o j e m .  Odzież jest, jak całość ,  bez względu 
na części;  u b i ó r ,  biorę częściami; s t r ó j ,  jest bar- 
mooija części i odpowiedoość w różnym względzie,  
tak do kolorów jak i kształtnego kroju. S t r o i  m y m u­
zyczne narzędzie, aby miało zgodę i odpowiednosć 
tonów. S u k n i a ,  z -sukana  gęsto wełua ; s u k n o .  
S z a t a ,  ma juz w sobie p y c b ę ,  którą się sza ta . 

cjJ F u t e r k a ,  skotopaska, sielanka, idylla, winna mieć w 
sobie prostotę, ar.c/ćrotę,  niewinność złotego wieku w 
moralnym względzie; jeżeli ten czas chcemy unfiiczo 
naśladować, nie możemy używać słów czysto abstrak­
cyjnych, jak n. p. nieśmiertelność, sprawiedliwość; już 
abstrakcyje niższe, jak u. p. miłość, lubość, szkoJ/ą.  

r j  Pisarz kreśląc cienie uczuć, nie powinien używać słów> 
n. p- A z a tćm , ponieważ, dla tego, b o ,  iż, że i t. d* 
nie może on tycb ostatnich uniknąć zawsze,  ale n iecb '  
że aię nićmi nie popisuje. Powinien także unikać ile 
tnożoości prepozycyj w słowa mewroaniętych; bo j ę ­
zyk nasz ma na to spadek poetyczoy. Świadczę się 
przez Koga, jest oratoryczoie d obrze ;  ale Rogiem się 
świadczę , jest poezyjnie.  Trwogą zab ity , jest zmy­
słowo, obrazowo; skonał przez t rw ogę , jest p o j ę t n i e .

s j  Róża jest piękna, że piękna, pociąga oaś swoim obra­
zem i w o n ią ; poecie dosyć na tćm ; ale filozof p y t a : 
Czćm, dla czego? skoro zacznie różę rozbićrać, obraz 
jej zniknie. Fifilozof wydusza olejek z obrazów. 
Poeta ebee czucie obrazami wzniecać; dla tego strzyże 
się słów i części m o w y , która temu na przeszkodzie. 
Poeia skoro uczuje woń o le jku ,  już mu się obraz 
kwiatu stawi.

t )  Dziwa, dzićwanna, dziewica, dziwoja, dziwota. Dziewkę 
lepićj czc im y ,  niż pannę,  która tylko od państwa! 

uJ  Ztąd idzie cność,  zacność,
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Ileż postaci dasz z jednego c i a s t a ,  
WierzcLnią i wnętrze c i a s n a  ś c i s ł o ś ć  chowa ; 
N i e w i n n ą  dusza przemawia n i e w i a s t a ,  (w  
Od białej chusty , wyszła białogłowa.
Tłdinacz z autorem, mknąc w gordyjski w ien iec ,  
W ied zą  te w łókna, z  których słowa w ite ;
Jak z m d ł e j  silności wziął nazwę m ł o d z i e n i e c ,  
A c h y b k a  k i b i ć ,  w y c h - y b ł a  k o b i e t ę ;  (m 
Jak w i a r a  w r z a ł a  przez p r z y - w a r n e  pierwy,  
W ie ,  po-w ie ,  z w ie -d z y ,  po-wiadało w n ik iem ;(y  
Jak czuc ie  z wiedzą warły gwar M in e rw y ,
Jak gad sykaniem nazwał się ja-sykiem. ( i  
Jak z m l o w y  m o w a ,  z m i o n  ki  wyszła mą k a ,  
Jak czas wypuszczał,  lub zamieniał tony; (z 
Jak p o l i p  l i p n ą ł ,  choć pozbawion członka,  
I ducha z  ciałem pokrzyżował strony, z)

Jak w  p i e r . ,  p i o n o w o  idąc silne jądro, 
R o z - c z k n ę ł o  r ó ż - c z k i  z u k r y - t e j  k r y n i c y ;  
Jak rdzeń w korzeniu zamieszkawszy mądro , 
S ł u p  z e - s ł o i ł a  i y w o t k i e i n  ż y w i c y .  
P o d o b n i e  drzewu każdy język rośnie ,
Ma-każdej d o b y  w kręgach czasu znaki;  
Bierze liść świeży w narodowej w io ś n ie ,

L ecz  zawsze k r e w n e  k r z e w i s t o ś c i ą  krzaki ( i

W„ Szczerota,  pros.o ta ,  tą przymioty niewinności ,  ale jćj 
dokładnie jedućm słowem me krćś lą ; przer a p o k o -  
p e o ,  skrócenie, możemy mićć n i e w o o ś ć ,  co zu­
pełnie obcą n a i w n o ś ć  tłóinaczy. Charakter naiw­
ności wiete trudnił estetyków. Szyller iu cno się w tej 
psychologicznej zagtębiat treści.
S. p. S i a r c z y  ń s k i  wiódł k o b i ć t ę  z a.emieckiego: 
K jbs-w eib  ; ile bardzo nie filozoficzno - etymolo­

gicznie. JCebs-weib, prosi* miłośnica, przekupa ca. 
Wiudon o uczlinie  nczonytn e tymologom, jak c h , na 
sz ,  na  k, na g, iLd. przechodzi;  jak  c  b r y j  a k r z y ­
c z y ;  jak A u g e  ,  okiem J

y )  Wnik , in tu i tu *
~3 Językiem , Jazyhiem. Gardzc ąłę l ę k a m , aby mię nie 

miano za  D ę b o ł ę c k i e g o !  Przyjdzie czas,  że się 
rawda okaże, Dębołęcki chwytał  powierzchną podo- 
o ość ;  ale się nie należało wyśmiewać , czegośmy kie 

zbadali. W  etymologii ,  winna historyja, mytbologija, 
pobratymstwo i pokrewność języków pomagać. Należy 
obyczaje,  ceremonije,  n ieb o ,  sposób życia, mićć także 
na względzie.

''V  Dotąd po czesku t  m ow a,  tuIdtlM. Wiadomo jak lud 
przybiera . wyrzuca ;  stąd mamy wyrzutnią, shróccoie. 
Poe ta  l u t  filozof, chcąc b y ć  jęd rnym ,  używa skróceń 
sposobów. Ztąd idą r onńg,  wielk , r a d ,  c ny ,  b lo g , 
btożen i t d. b ła z e n ,  znaczył niegdy błogość spra­
w u jący ;  b la inów  trzymali ty rao y ,  aby im w śmiechn 
prawdę mów li, z  której się śmieli;  można się o tćm 
przekonać w dziełach Kalderona , Szekspira, kiedy sta­
rożytność krćślą. Hiszpańska koniedyja nic może się 
obejść bez błażna , który się Gracj ozo nazywa. Niemcy 
•"•eli Han&wurslów, Hasperlow. Francuzi Żokrysów, 
Trufaldynów i t. d.
1 n .y t łow e ., przeszło na sm ysłow e i odwrotnie.

^  Że  słowa jak liść opadają, dobrze powiedział H o r a c y ;  
*lt trzeba go dobrze rozumieć; on chciał powiedzieć ,

J eź li  tyin w zględom  tłdmacz zadość c z y n i , 
Jeszcze  w dar niebios niech rozpieści c h ę c i ,  
N iech  błaga natchnień w Minerwy św iątyni, 
Uroczej łaski u córek pamięci. (2 
Skoto zdrój czucia zaw ie w nim gorąco ,
W  urnowym niebie  skra jasność rozleje;
Juz wyobrazność płonąc myślą w rzącą,  

W ie szc ze m  przeczuciem wniknie w ducha knieję^

N im  się na C y d a  L n d w i k zbroił  w  topor , (3  
W p rzód  w ziobra jego mocną chęcią wniknął; 
Próżno mu olbrzym stawił nerwy w opor , 
Skoro nim p otrząs ł , już po polsku krzyknął. —  
W  różny się sposób zwija ducha d z ie ło ,
Twarde pierścienie mogą być i śliskie;
W ie l e  d z ie ł  postać tak misterną w z ię ło ,
Iż tam ich w z n i o s ł o ś ć ,  gd z ie  niby są n i s k i e .  
Ale wzrok orli prawego tłdinacza ,
W  najcieńszą piękność zapuści źren icę;
N iech  mdły kochanek Arjadny rozpacza , 
Znajdzie njć mężny wybłądzić tajnice.
H e r  k u l  choć sławnym był ze  sił y 'mężem. 
Choć strasznych smokow zdławą na świat w s łyn a ł; 
Daremnie w złomy wyszedł z wodnym wężem , 
Tu go  zach w yc ił ,  tam się mu wywinął.

v Chęci najlepsze zawodzą nas cz a se m ,
N ie  zawsze skutek przesiłność w y w ie r a :
Jluz z n iemocy pomarło nad T a s e m ,
W o l t e r , chcąc przenieść, podrapał Szekspira. 
Chciał go  przedusić lekkotrawny D i u s y ,  (4  
Ciężkie klejnoty opuszczał jak plam y;  
Z p r z e g u b  rzęcistych w ybieg ł diablik kusy, (5 
Na widok jego z śmiechem się  z gnamy..,. 
Kiedyś p ie sz cz o n y ,  bierz się  do cukierków ,  
Próżno się zżymasz do wysokiej w ieży ;
Ileżlo  na świat w ybieg ło  Homerków ,
S ilą  się m rów ki,  a G u l i w e r  le ż y !
D łu go  się wieki w wieszcza rozmagały ,
N ie  ina narodu, gd z ie  n ie  ma i w ieszczów ;  
T łóm acze z  nimi wraz biegną do ch w ały ,  
Jeź l i  na ducha nie użyją kleszczów.

Tłdm acz od wieszcza ma smutniejszą dole , 
Pierwszy drugiego zawsze niewoln ik iem ;'  
Choćby chciał w kwietne lekko w ybiedz p o l e ,  
Musi w trzęsawie zagrząść z  czarownikiem,

ze slo» a biorą iune znaczenia; co wiosny mamy liść 
innv , ale krzew długo stoi, i coraz się w głąb w "okol 
krzewi. T y m  krzewem za zarody etymologiczne , rząd 
g ramatyczny; spadki, ro d za je ,  czasy i L d . .

QJ Uwa ż my ,  wiclćśmy wytrącili ,  kiedy się z d o c z  e r y ,  
v i  ó c z  e r y ,  zrobita : c ó r a .

i j  L u d w i k  O s i ń s k i  s tawny, pneta, mówca i tłumacz 
„Cyda Koruela.“

•UJ D ucis j  nieszczęsny tłómacz i przerabiacz Szekspira. 

b j  P rzeg u b y ,  fałdy ; stare słowo,
X 2
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T e n  się rozśpiewa w  rózno-płynne ga rb y , 
Chwyta pomysły , jak jaskółka muchy ;
Tłumacz z rozśpiewu biorąc rytin -i farby , 
Jeszcze zaklina jia wyjawę duchy 1 
J eżel i  w ieszcze są narodu sławą ,
P ierw sze  zaszczytów zabierają stopnie;  
T ł u m a c z e  r ó w n e  m a j ą  d o  n i c h  p r a w o ,  
Z e  o b c e  s k a r b y  n i o s ą  w d o m  p o c h o p n i e .  
L ecz  w o l n o z T e . g o ,  k t ó r e m u  p o d  p i o r . e m,  
T a k  p i ę k n y m  s m u ki  em R  a s y n s i ę  w y g i n a ,  
P o b i e ż n y m  t y l k o z a t r  u d n i a ć r  o z b i o r ę  m?.. 
Ma odpuszczenie w dobrej sprawie wina!

Sarba J o rg i , grecki sternik.

(D okończen ie . )

»Wiadomo ci zapewne,  panie , i e  p rzed  
rewolucyją  naszą wszyscy maitkowie na o- 
tomańskiejsflocie byli  Grecy, Turcy bowiem 
pogardzal i  właściwą s łużbą morską i o g r a ­
niczal i  się jedynie  na  szlachetniejszym z a ­
t rudn ien iu  s trzelania  z dział.  Gdy powstanie  
n a ro d u  naszego powszechnie  by ło  w ia d o ­
mym, wielu z tych m aryna rzy zbiegło przy 
pierwszej sposobności z okrętów swoich na 
okręty bohą tćrskich rodaków.  Tern okrop-  
niyjsze było położenie  tych, którzy nie z d o ­
łal i  ucióc. T u rc y  zarówno nie mogli  obćjść 
się bez ich us ług,  jak przyt łumić nienawiść 
i uczucia zemsty. Skoro nadeszła wiadomość 
o jakowćj  korzyści ,  którćj się bracia  nasi w 
Grecyi  krwawo dobil i ,  zaraz pistolety i jata- 
gany były w pogotowiu,  ażeby na nas nikcze­
m ną  wziąć pomstę. W  czasie nawet  rnnićj 
nadzwyczajnych  i s tanowczych wypadków 
widz ia łem przy boku m oim  m ordowanego 
rodaka ,  za to jedynie ,  ie  Tu rek  na jego twa­
rzy mia ł  dostrzćdz wyraz radości.  J edno  s ło ­
wo,  zdradzające  udz ia ł  w sprawie ojczyzny 
swojej,  przynosi ło  Grekowi śmierć  ni echy­
bną .  W  istocie nikt nie m óg ł  być nieszczę­
śliwszym od  nas ; a co nam największą s p ra ­
wiało boleść,  było to p r ze kona n ie ,  że w r ę ­
kach tyranów naszych byl iśmy narzędziami,  
niosącemi  śmierć  i  zniszczenie b rac iom  i 
rodzinne j  ziemi.

Gdyśmy oczy nasze zwrócil i  ku s ta łemu 
l ą d o w i ,  nie mniej  okropne przeds tawiały  
nam  się widoki. Zbójecka ludność n iezmie­
rzonej  stolicy, rozgorzała  najdzikszemi n a ­

miętnościami,  pragnęła  m o r d c w  i rabunku*, 
każdego dnia  padały bezb ronne  ofiary z na j­
szlachetniejszych i najbogatszych rodzin n a ­
szego nieszczęśl iwego narodu^ krew wie r ­
nych sług naszej świętćj religii, i samej  n a ­
wet czcigodnćj  głowy kościoła naszego ,  
mieszała  się ze s t rumien iami krwi zuchwale 
przelanej .  O k ię t ,  na którego pokładzie  ja 
z bl izko s toma innymi  Grekami s łuży łem ,  
by ł  tym samym okrętem, na którym kapu- 
danpusza na wiosnę r. 1822 zatknął  swoje 
admiralskie  znaki. P ie rwszym  m ie j s c e m , 

.dokąd się obroci ła  długo wstrzymana burza,  
b y ł o S  cio. Znane  są całemu światu owe o- 
kropne  s c eny ,  które na tćj nieszczęśliwej 
wyspie w przeciągu sześciu tygodni  p r z e d ­
stawiono.  U padek  wyspy Scio,  połączony 
z puźniejszem zburzeniem Ipsary,  jako d o ­
konany przykład straszliwej zgrozy, wyższćj 
nad wszelkie dzieła  czar towskie,  pozostanie 
długo jeszcze w pamięci  ludzkiej. Słyszałem 
przeraźl iwy krzyk uc ieka jących ,  i p rześ la ­
dowców przekleństwa,  błagające głosy mor- 
-dowanych niewiast,  dzieci  i s tarców, os ta ­
tnie  krótkie jęki t rwogi  i rozpaczy  w ok ro ­
pne j  walce ze śmiercią.  Nazajutrz s łysza­
ł em  nieustający ogień ręcznej broni,  p rze ­
rywany  hukiem dz ia łowym; s łyszałem ł o ­
m ot  walących się domów i ścian m a r m u r o ­
wych i widz iałem d y m , który w grubych  
ob łokach  rozpościera ł  się nad pięknem mia - 
stem,  lub w pojedyńczych  s łupach wzbijał  
się po nad  rozkoszne domki wiejskie i laski 
o l iw n e ,  po nad pyszne ogrody drzew p o ­
m a r a ń c z o w y c h ,  cy trynowych  i wonnego ,  
wiecznie  zieleniejącego się mastyksu. Któż 
w reszcie opisze okropne  widowiska nocy!  
Mordercy wyporzywali  z krwawych swoich 
czynów ; dokoła  grobowa cichość,  niekiedy 
tylko przerywana t rzaskiem ognia, ło m o te m  
walących się budynków i dzikim głosem 
azyjalyckich straży. P łomien ie  wzbi ja ły się 
wysoko po nad  miasto i rozkoszne gaje i o- 
świecały zniszczenie , k tórego były sp raw­
cami. W ia t r  niósł  gorejące głównie na tam- 
tę 8tronę kana łu ,  który wyspę od stałego 
lądu przedziela  — krwawy żar odbi ja ł  się 
o czarne ściany i wzniosłe szczyty n a d b r z e ­
ża Karaburnu.  W  gruzach leżało ozdobne 
mias to ,  najpięknićj sze ,  najwięcej ucywili '
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zowane pomiędzy  miastam. wschodu,  gdzie 
w różnych porach życia mojego nie jeden 
szczęśliwy dzień mi zaświta ł ;  w popiół  roz­
sypały się owe rozkoszne d rze w a ,  klórych 
owoce swoję w oń  czarującą przesyłały mi 
po uspokojonych nur tach i zwiastowały tę 
słodką pewność ,  że się zbliżam ku ojczystćj 
ziemi- I le ż tokro tn ie , wypływając z zatoki 
amyrneńskićj ,  już v. miłowćj odległości  po 
Woniałem jeszcze miły.  zapach kwiatu p o ­
marańcz,  cytryn i migdałów,  któremi szczo­
dra natura  uprzyjemniła  życie szczęśliwym 
mieszkańcom wesołego Scio.

I cóż te m arm urow e  s t ropy ,  te rozko­
szne drzewa przewini ły ,  ie  |e poniszczono ! 
Niepowinnaż je była  ra tować chciwość p rzy ­
na jmnie j  posiadania  ; nie należałoż raczej  
myśleć, że T u rc y  uradowani ,  i i  je wy darl i  
t y m ,  którzy je powznos i  i i p i e l ę gnow a l i ,  
pOM ścia »ną rękę mściwości  i gwał tu i z a c b o • 
wają je ku własnemu pożytkowi i p r zy j e m ­
nośc i?  Lecz  należy to  do ich dzikiego c h a ­
rakteru,  że w samćm zniszczeniu znajdują 
t p o d o b a n i f  , może dla tego, ażeby nie dać 
ostać  się dz iełom . któi ycli naś ladować nie są 
W stanie;  może J la  tego, że te symet ryczne,  
ozdobne  i wygodne budowy uważają jako 
zarzut  przeci w swoim własnym, nędznic  p o ­
sk ładanym lepiankom ; może —  lecz. poco /  
wyszukiwać przyczyn ich ba rbarz ) l is twa  ? 
Jesl to rzeczą aż nader  p rawdziwą,  i niestety ! 
jakże często lego ostatnie lata dowiodły,  że 
T u r e k ,  co żelazem ro z p o c z ą ł ,  ogniem d o ­
konywa ; zi abowawszy p ien iądze  i klejnoty,  
Uprowadziwszy niewiasty,  które  dosyć m ia ­
ły wdzięków, ażeby lub jego żądzę bydlęcą  
łub chciwość zysku lo zd ra źn ić ,  pospiesza,  
ażeby widownię t ryumfów swoicb w perzynę 
Zamienić. Ale Scio nie mało  w tćj mierze za­
dało im p racy i  dziwićsię  prawdziwie p o t r z e ­
ba tćj pi lności,  z jaką przedsięwzięcie swoje 
Przywodzil i  do skutku. Domy z twardego 
Ciosowego kamienia  i m arm uru  buduwane ,  
P* zy który ch op rócz u  drzwi i okień zaled­
wie kawałek drzewa się zn a jd u je ,  nie tak 
*atwo ogniem zn iszczyć ; lubo z barbarzyń 
®ką, r-zćć można , wytrwałością  częstokroć 
uni  kilkanaście bez prze rwy t rudni l i  się nad 
{edną budowlą,  wszędzie przecież stały je- 
®zcze silne zewnętrzne mury.  Wyłączyć  je­

dnak ztąd po trzeba  pa łac  b i s k u p i , gdzie 
przez czas królki odbywały  się zgromadze­
nia ludu, i kolegium greckie, w którćm przed  
powstaniem naszćm czterysta do pięciuset  
młodzieży ze Scio i innych wysp Archipe­
lagu odbierało wykształcenie swoje ; te oba- 
dwa budynki  do szczętu zb u rz o n o ;  kamień  
nic pozostał na kamieniu.  Smulnylo  zaiste 
widok, który i twoje,  panie ,  serce zapewne 
ude rzy ł ,  p rzechodzić  to spustoszałe miasto 
śród okopciałych,  wypalonych domów,  któ­
re niegdyś tak ozdobnie  stały 1 Gdym  przed  
ki lkoma dn iami te miejsca zwiedział,  prze­
szed łem wsz> stkie ulice, nie napotkałem ani 
jednej istroty ludzkićj.  Śród ulicy Contrada  
d e  Pr im a l i ,  k tórą  zna łem tak ludną i oży­
wioną, spłoszyłem stado kuropa tw ; wygło­
dniała,  chuda w'yżlica karmiła  nędzne swo­
je szczenięta w kącie m arm u re m  wysadza­
nego przedsionka pysznego niegdyś d o m o ­
stwa. które w lepszych czasach przez zna- 
k o n r t a  rodzinę widzia łem zamieszkane i 
gdzie liczni, śród  wesołych uciech,  zgroma­
dzal i  się przyjaciele.  Pasorzytne wyrostki  
fig dzikich bujały pośrodku świątyni  p a ń ­
skiej; pokrzywa pokrywała stropy, chwast  
spinał  się po śc ianach ,  gromady robactwa 
brzęczały oLoło uszów i rozlatywały się po 
dziurach,  a czarna,  obrzydl iwa ropucha  roz ­
łożyła się na oł tarzu pańskim. Gorzkićmi za ­
l a ł em  się łzami,  widząc taką zmianę rzeczy 1 

Zanim w opowiadaniu przygód moich  
dalej pos tąpię ,  wspomnieć tu muszę o oso- 
bl iwszćm zda rz e n iu ,  p rzypad łćm  podczas 
krwawej  rzeżi na tćj nieszczęśliwćj wyspie. 
Może to zdarzenie  nie jest światu znanćm, 
a ja sam za jego rzeczywistość zaręczyć 
mogę,  gdyż sam widzia łem tych nędzników 
z świeżćm jeszcze piętnem jadowitćj  zawi­
ści i gwał townie powściąganego gniewu na 
twarzy ;  sam słyszałem m orde rców  opowia­
dających swój czyn, pe łen  zgrozy — bez 
mijmnićjszego znaku ubolćwania lub żalu. 
J e d n e m u  oddziałowi,  z kilkunastu T u rków  
złożonemu,  wpadła  była do rąk, między in- 
nemi niewiastami kobieta rzadkićj  piękności;  
nie mogli się między sobą zgodzić, do kogo 
ma należeć,  gdy każdy do tak kosztownej  
zdobyczy równe rości ł  sobie p raw o ,  i ża ­
den  nie chciał  odstąpić  ]ćj drugiemu.  P o



długiej  i zaciętej  sp rzeczce tak dalece się tureckich.  Ale ospały M u z u łm a n , zamiast 
rozżarli ,  że już przec iw sobie dobywali  pa* wszelkiej o d p o w i e d z i ,  zagrzmia ł  kilkoma 
ł a s z ó w ,  już miało rozstrzygać prawo moc-  przekleństwy , j e  mu sen p r ze ry w a m ;  na- 
niejszego — w tćm jeden z nich się odzy-  zwał  mię g łupcem i nie powstydz i ł  się lżyć 
wa,  iż gdy wszyscy Ićj niewolnicy posiadać matkę,  która mię z rodz i ła ;  m ru k n ą ł  nako- 
n ie  mogą,  więc niech jćj żaden nie posiada,  niec,  że to będą kupieckie okręty ze Smyrny,  
i  aby tym  sporom koniec położyć, niech ona p rze w róc i ł  się na drugi bok i znowu zasnął 
raczćj  ginie.  Myśl ta jednogłośnie  przyjętą  szczęśliwie. Tym czasem  tajemniczy żagiel 
z o s ta ł a ,  weszli  do izby, gdzie ta nieszczę-  posuwał  się coraz bliżćj i bliżćj -  z kim- 
ś l iwa ,  oczekując przeznaczenia  sw ego ,  na kol wiek j dnak ze s łużby okrętowćj chcia- 
w p ó ł  umar ła  siedziała,  wsz jscy razem wy- - ł e m  o tćm mówić,  wszyscy mi podobną ,  jak 
strzelili  do niej z swoich p is to letów,  a po- oficćr, dawali  odpowiedź  i sądzili,  żem o- 
s tać  a n i e l s k a , kilkunastu kulami przeszyta,  s z a l a ł ,  iż tak biegam i ludziom spać nie 
p a d ła  u nóg swoich m orde rców .  daję. I cóż więcćj m ogłem  uczynić  ? G d y m

P rzychodzę  t e r az ,  pa n ie ,  do owćj no znowu na górny pokfad w y s z e d ł ,  już zu- 
cy, w l ló rć j  nasz śmiały Kanaris świetną na chwały  przybysz tak blizko naszego okrętu 
T u rk a ch  wziął  zemstę za tyle okrucieństw,  się z n a jd o w a ł ,  że go dobrze  można by ło  
k tó re  oni  p rzeciw nam popełni l i  i jeszcze rozpoznać .  Byt  to duży bryg ,  czarny  jak 
popełniają^ Ach,  panie ,  była to noc okro- szatan,  ale żadnćj żywćj duszy nie by ło  na 
pna ! Kiedy $ię myślą ku nićj c o fa m ,  stoi t im widać,  oprocz  człowieka u stćru. Za-  
p rzede  m ną  jakoby sen straszl iwy,  sen,  jaki w o ła łe m  na niego, aby się odda l i ł ,  inaczćj 
zaledwie nawiedza duszę św iadomą sobie -w kawałki  o nas się roztrzaska.  Żadna nie 
b rzem ien ia  grzechów, mio taną  mękami złe* nastąpi ła  odpo w ie d ź ,  na tomiast  bryg  łago* 
go sumienia  i t rw ogą  potępienia  wiecznego;  dnyra  wia trem n ies iony ,  jak grób cichy i 
widowisko,  jakoby na dniu sądu ostatniego, ponury,  wpros t  i u  nam dopędzaf .  Podczas  
scenę zp ieke lnę j  otchłan i  niewygasłych o- gdy n ieodw ro tne  oko wlepiam w to niepo-  
gn iów , od których niech nas najświętsza jęte z jawienie,  widzę jak s ternik odłożył  stdr 
P a n n a  i ww. Świijc: zachowają l  — Spokojnie swój ,  opuszcza swoje miejsce,  w tćm słyszćć 
i  bez obawy stała  na  kotwicy flota na wy- się daje  sze les t ,  jak ude rzenie  wiosłem i 
sokości  Scio —  śród pięknćj ,  gwieździstej  znowu widzę,  jak po lewćj s t ronie  łódź,  od- 
n o c y ;  już by ło  pozno ;  kawiarnicy ok rętowi bi ja jąc od b r y g u ,  puszcza się na m orze  —• 
już swoje budki  pozam yka l i ; T u r c y  jak t rzo-  jeszcze jedna chwilka,  a bryg  udćrza  gwał-  
da ba ranów  porozlegal i  się na po k ła d a c h ;  townie o nasz okręt , czep ia  si^ go silnie, jak 
kapudanpasza  już się b y ł  uda ł  do swojćj po l ip  wieloramienny,  i zanim t rzecia  część 
kajuty; oficerowie poszli za jego p rzyk ładem,  s łużby okrętowej  ze snu się ocknęła , zanim 
o porządnćj  straży na tu reck im  okręcie  ani  ki lkunastu m og ło  pochwycić  za osęki i że- 
pomyślćć. Ja z kilkoma innym i  greckimi r d z i e , ażeby  o d e p c h n ą ć  niebezpiecznego 
maj tkami zostawałem jeszcze na wyższym sąsiada ,  już pęka, ziejąc z czarnć j  paszczy,  
pok ładz ie ,  i w  braku inn^j  rozrywki ,  uwa-  ś rod  g rzmotów i b ły skaw ic ,  g radem  kul i 
żaliśmy poruszenia  c iemnego  żaglu ,  który s t rum ien iam i  płomieni ,  jak W ulk an  wybu- 
od wysp spalmadorskich przez  kanał  w  kie- chający z swoich kipiących czeluści i  w ty* 
runku  ku nam się zbliżał. Nic z łego jednak siąc roztrzaskany kawałków, n 1 czcząc wszy* 
nie przyszło nam do myśl i ,  aż nam  drugi  s tko w własnem  zniszczen iu ,  wylatuje aV 
żagiel wpadł1 w oczy i postrzegliśmy, że ten ,  zdumione  ale spokojne o b ł o k i ,  szeroko p o 
k tdregosmy nasam przód  dostrzegli ,  taki za-  na d  morze,  pomiędzy nasze finy i pokłady* 
chowuje k i e r u n e k ,  jak gdyby  mia ł  ochotę  podczas gdy jeszcze mogliśmy widzieć te rę* 
p rawym  swoim bokiem przybić  do  naszego ce, .które tą piekielną maszyna kierowały,  jak 
wysokiego t rójpokładnika.  T e n  ob ró t  zaa-  skwapliwie z łodzi  swojej robi ły  Wiosłami 
w a ł  mi się pode jrzanym i zeszedłem na dół ,  Mogli oni  z imną k r w ą  przypat rywać
aby dać w i e d z ić ć o  tónj j e d n e m u  z oficerów się dz ie łu  sw o jem u ,  bo  Tu rcy  miel i  tera*
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0 Czćna innem  myśleć, jak o pogoni  —  okręt  
nasz jasno rozgorzał  — p łomienie  z szyb­
kością błyskawicy ogarnęły żagle i l iny ,  i 
rożpostar ły  tak nagłe^dokola swo]e zniszcze­
nie, że pomieszani  maj tkowie nie wiedzieli ,  
gdzie wprzódy mają ratować.  Kap ldanpa-  
*za, w y p a d ł  na pokład  jak człowiek,  który 
posłyszał odgłos  ostatecznej t r ą by ,  ale za ­
miast ut racić  głowę i rwać brodę,  z wielką 
Przytomnością umysłu da w a ł  pot rzebne roz­
kazy, ażeby zapobiedz  da lszemu pożarowi;  
He już się gwałtownie  dokoła  rozsze rzy ł ,  
• t rw oga  i pomieszanie  za nadto górę wzięły, 
•żeby i p rzy  na j lepszych ś rodkach można 
®ię było jakowego skutku spodziewać.  P o d ­
l a s  gdy rozporządza ł  gaszenie u góry, gdzie  
już wszystkie l ny w ogniu były,  krzyk z do łu  
daje mu wiedzieć , że już i niższy pokład 
stoi w p łomien iach  —  pop łoch  powstaje  
powszechny —  wielu, chcąc  życie ra tować,  
rzuca się w morze. D arem nie  kupudan upę- 
,-za cię z miejsca na mićjsce,  d a re m n ie  proź-  
bą i groźbą s tara się przywrócić  po rządek ;  
ha przeciw t r w o d z e ,  która  wszyslkę myśl 
yóęzi,uic piż nie podoła  wysoka dostojność
1 powaga dowódzcy .  Darem nie  dobywa  b o ­
gatej kiesi i b łyszczące jćj wnętrzne rozsy­
puje przed nimi —  czćroże złoto dla ludzi ,  
• tórzy czują, że zwłoka jednćj chwili  gotuje 
irn napowietrzna jazdę na sk rzydłach  p ro­
chu działowego! Już i szalupy nasze stoją 
J  p ł o m i e n i a c h ; spuszczają  i n n e ,  ale cóż 
P i w n e g o ,  że wszystkie m nós tw em  ratują- 
£>ch się p rze ładowane,  przechyla ją  się i toną. 
’*rod tych usi łowań ogień coraz s iębardz ić j  
^°*szćrzał ; co chwila m óg ł  sięgnąć do  skła- 
j u prochu , przytern działa podwójn ie  ku- 
•hai lub ka r tsczami nabi te ,  poczęły się ro z ­

l e w a ć ,  i gdy s traszliwy żywioł awoje koło 
■•.piczne coraz bardzićj  ścieśniał ,  tu i ow- 
*ie wystrzel iwały się s a m e ,  śmiercią  zie- 

' / ę do koła. Dziki krzyk i wszechstronna 
^fzaw a ,  przekleńs twa  i bezmyślne  zacho- 
0i*n.,e się j ednych ,  n iema rozpacz  i głupia 
^ °iętność lub konwulsyjny, szalony śmiech  
^ t g i c h  —  czyje usta zdołają  to wysłowić?

lele i szei oko po świecie prawią o moha-  
*vi ? ^ k i ć j  pokorze i o zadziwiającym wpły-  
•viV • â ta^'stycznćj  nauki,  ale ja zbyt  mało

z ia łem z  owej przechwalonćj  spokojności

um ysłu  i potęgi  w ia ry ;  tak byli  s trwożeni  
i p o m ie s z a n i , jak każdy inny  śmie r te ln ik  
w podobnćm  po łożeniu,  i w rzeczy samej, 
pogardzeni  Grecy dowiedl i  n ierównie  wię­
cej charaktferu, mocy i p rzy tomnośc i  umysłu,  
niżeli ich  dum ni  ciemięzcy,  wyjąwszy kapu-  
danapaszę  i kilku znakomitszych.  N ie rów­
nie większa część T u rków  rzuci ła  się w m o ­
rze,  nip pomyśliwszy nawet ,  czyli będą w 
stanie dwie m.le  p r z e p ł y n ą ć ,  lub czyli w 
ogólności pływać umieją,  niezastanowiwszy 
sifg iż ogniste paszcze dział  śmiercią  z ie ją­
c y c h ,  roz ia r t em u  teraz jedyn ie  żywiołowi 
posłuszne,  w wodzie dop iero  pewną gotują 
im zgubę. Z mojej osobistej odwagi  nie będę  
się chlubił ;  n ieszczęściami zgnębiony i zwą- 
t łonego ducha  cz łow iek ,  już chc ia łem  za 
p rzyk ładem  T u r k ó w  rzucić się wf m o rz e ,  
gdy pewien m łody  G r e k ,  na jedne j  z iemi 
ze m ną  urodzony,  klórego głowa śród  po ­
wszechnego pop łochu  na swojem miejscu 
z os ta ła ,  chwyci ł  mię za ramię i na bok o d ­
ciągną ł :  >Czyś oszalał  wraz z tymi głupca-  
mi?« rzecze do mnie przy t łumionym głosem, 
»jeieli teraz w wodę skoczysz,  t edy  lub u- 
Loniesz, gdy sję jaki opasły Muzułman ciebie 
uczep. ,  lub wyst rza ł  działowy rozerwie cię 
na kawałki —  okręt  jeszcze nie zaraz wy­
leci w p o w ie t r z e ; czyli nie widzisz,  że kotwy 
podn ies ione* że wiatr  wieje ku brzegom i 
że z każdą chwilą  zbl iżamy się do  w yspy?  
P ó jdź  ze m n ą ,  Jo rg i !  Poszed łem  za inoim 
przewodnik iem  ku s tronie  okrętu,  gdzie już 
wielu znajdowało się Greków, którzy to po 
bokach  to na l inach  się pouczepiali .  W z ię ­
l iśmy między nimi  nasze s tanowisko,  i w nie ­
ruchomej  postawie,  zaledwie oddychając,  o- 

- czeki wal iśmy ch w iii, rych ło  się zajmie skład 
prochu .  Muszę ci jednak, panie ,  powiedzieć,  
że zanim odszed łem  z pokładu ,  widzia łem, 
jak kapudanpssza  chc ia ł  opuścić  okręt  i u- 
dać się na ł ódź,  która najmniej ucierpiała  od  
ognia. Sługom udało się wyra tować  jego 
skarby i kosztowności,  i już w ychodz i ł  z o- 
krętu,  gdy t łum trwoga pędzonych  T u r k ó w  
rzuca się do łodzi ,  a ta wraz z kiesami złota,  
m nós twem  kosztownych naczyń,  fajek, b u r ­
sztynów, szalów i z T u rka m i  —  tonie  T w i e r ­
dzono powszechn ir ,  że kapudanpasza  zgru- 
cbolany został  w łodzi  upada jącym masztem,



ale rzecz wcale m a  się inaczej  —  on z okrę­
tem wyleciał  w powietrze.  Ja  go sam ze 
stanow iska mojego widziałem śród  p łomien i  
i d y m u :  stał  oparty tyłem o warownie z za- 
łożonemi  rękami, głową ku niebu wzniesio­
ną —  ale niebo płotnienis tem wzrokiem nań  
pa tr za ło  i bez miłosierdzia .  Tak  s iał  on je­
sz cz e ,  jak i towarzysze moi  zapewnia l i ,  w 
chwili  wysadzenia  okrętu w powietrze.  O 
tć j  ostatecznćj scenie tyłe tylko powiedzićć 
mogę,  że była straszliwą. Ja  sobie przypo­
m in a m  tylko ło motny  huk i gwał towne  ude* 
rżenie ,  wybuch płomieni ,  jak gdyby ziemię 
grozi ły pochłonąć,  i nawaliły deszcz palącej 
się materyi ,  która gęsto i z sykiem, jak gdyby 
n ieprzel i czone j  gromady wężów, na wzbu­
rzone  padała  morze.  Si lne i  nagłe uderze ­
nie  rzuci ło  nami wszystkimi da leko ,  kiiku 
tylko zabiły spadające sprzęty okrętu,  reszta 
u ratowała  się p ływaniem  na brzegi,  od któ­
rych  milę jeszcze byliśmy oddaleni.  Członki  
moje  nie miały już tćj zwrotnośer  i siły, jak 
w  owych czasach, kiedym z*wyspy Stanchio 
do Kąl imny płynął ,  ale ułamek okrętu ,fala-

W t A D O M O S C I  R O Z M A I T E .

—  Z e  L w o w a . —
W  ogłoszeniu o wyjściu ześzytu czwartego Czaso- 

pisma naukowego imienia Ossolińskich na r. r830 zapom­
niano donieść, że zeszyt ten ozdobiony jest popiersiem 
M a r c e l i  z Bielskich lira. W  o r c e 11 o w ć j s t e r a n i e m  
Ad. J ud.. Rościsiowskicgo,  czł. tow. nauk. krakow. i na ­
ród. muzeum czeskiego, pięknie ed!itogrofowanc'm przez 
Ant. Lauba ,  nauczyciela rysunków we L w ow ie ,  a to po- 
dłDg popiersia z mormum kararyjskicgo, robionego w R zy ­
mie roku 1793, przez Riailego..

W  drukami Piotra Filiera drukuje się poemat Ani.  
hr.  Karśnickiego pod tytułem . Dw yócb b r a c i  we  W ł o ­
s z e c h .  Po  wyjściu pięknego utworu tego, który mieliś­
m y  sposobność pozDać. w rękopiśmie, obszerniej, o nim 
mówić będziemy. Skoro poemat ten prasę opuści,  w y j ­
dą na jaw  z le'jżc drukami następujące- jeązcz-e dzieła te­
goż autora: 1) Sąd Czarneckiego, trajedyja we 3 aktach. -
2 )  Męga ,./trajedyja w 5 aktach z historyi szwedzkićj. 3)
A l f o D S  X. król Kastylii i Leonu , trajedyja w 4 aklBch
4 )  Alesander Farnese, trajedyja  w  4 Aktach. 5) Wróżki,, 
czyli pose ł ,  komedyja w 3 aktach. 6y Łatwy.,, komedyje' 
vr 3 aktach. 7)  Układ zawczesoy, komedyjn w 3 aktach. 
Publiczność czytająca dzieł tych r  upragnieniem wygląda.

W  tejże drukarni drukują się „Kazania jx. Siarczyu- 
»kiego“ , i donoszą nam o ra z ,. że krewni tego uczonego w y ­
dać zamyślają, nader ważne dzieło jego-, dotąd będące w 
nękopiśmie: „leografija statystyczuo-historyczna Galicyi.“ ;

S. L. J.

mi pęcfzony, wz ią łem  ko pomocy  i tak b y '
łem  między pićrwszymi, którzy przy 
strażnicy s tarćj ,  zburzonćj  grobli  portoffój 
powital i  brzegi Scio. G dym sięog ląda ł ,  prze* 
dnia  część okrętu i ma9zt p rzedn i  utrzymy* 
wały się jeszcze na powierzchni  morza,  al 
nazaju trz  z całćj  tćj ogromnćj  bodowy nte 
nie było widać,  prócz  niezl iczonych drób* 
nych szczę tów,  które lub pływały  n a  w o* 
dzie lub  na mieliznach porozrzucane  leiar 
ły. Z dziewięciuset  ó9Ób, które się na okrę- 
cie znajdowały,  tylko ośmdziesiąt  i trzy u- 
n ies ło  życie z tej okropnćj  nocy, lecz mię* 
dzy tymi,  jak się dowiedzia łem z pewności?? 
ani  j eden  Turek .  W ie lu  nieszczęśl iwych 
greckich jeńców lub niewolników pochło* 
nęły w raz z okrętem lenie  morskie., między 
tymi  troje dzieci z Scio.

T u  się kończy powieść m o ja ;  od owćj 
pełnej  p rzeznaczeń  nocy , przygody moje 
już tylko zwyczajne,  domowe.  Jestem tera* 
twóim sługą,  pa n ie ,  i< spodziewam się,  z8 
kuropa twy ,  które ei na wieczerzę sporzą­
d z i ł e m ,  b ę d ą  ci smakować.  . . . i .

—  Z  P rzew orska . —
('Nadesłane.)

P .  Taboczyńskł, rysownik, który brał nauki w Wićd* 
niu,. (a  o którym przed kilką łaty była  już wzminnka ł® 
piśmie naszćm), bawi teraz w Zarze'czn, w obwodzie prze1 
mysłskim , powołany przez lirę. M orską,  i zntrudnia s if  
ryłowauiem widoków tego pięknego miejsca. Widoki te, 
wraz z opisem w języku polskim , wyjść maję na ja** 
publiczny. Będzie to dzieło tak ozdobne, jakiego dotąd1 
nie miała literatura po lska ,  i zyska miejsce nawet międl? 
pyszoemi wydaniami zagranicznemu

Fakultet adwokatów w Edinburgu chce dla bibliotek* 
swojćj zakupić oryginalne rękopisma romansów Walter® 
Scotta, —  Wiadomości o zdrowiu tego poeiy nie aa hyn*i' 
mnie'j zaspokajające. Dziennik dworski (Court-JournoL, 
utrzymuje, że mąż ten sławny, dostawszy napada apopl®' 
ksyi, ciągle jeszcze znajduje się w niebezpieczeństwie życi®*

P. Roobsey zasadził krzak zielony chińskiej h e r b a t  
w  Berkonshire, przy źródle Usku, w miejscu wzniesion^®1 
na stóp 1,000 nad powierzchnią morza. Krzak ten 
trzymał z.imę i przymrozki majowe i tak pięknie rośnie* 
że jest nadzeja, iż herbata w Arzgłii w krotce przyswojP11*! 
zostanie. (Kiedy w Anglii, wiechy i u nas być mógł®*'

W  Londynie, w teatrze Kowentgnrden dawano v o * f  
dramat w 5 akiach, pod tytułem: „ N a p o le o n " .  Jak uwi** 
domienie teatralne zapewniała ,  cesarz i inne główne o><3'  
by  dramatu , miały być w sukniach , które osoby te i*10* 
tnie za życia nosiły. ( ? ) l

R edak to r ,  Mikołaj M i c h a ł e w i c z .  — Druhiem Piotra P i U c s a c


